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q  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w JS2 niedziel, o 25$ drożej' 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50$ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
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2a terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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InMi ..kompromis'’ teiny i jtsa
(Dokończenie)

Pomysły agrarjuiszy niemieckich, któ 
kupili Sobie sojuiszników wśród ciężkie-

mmm

Tzy Kupni Sobie sojuszników wśród ciężkie­
go  ̂przemysłu, wiążąc wysokie cła protek­
cyjne celne na zboże z cłami protekcyjne- 
mi na żelazo poruszyły do gruntu nietylko 
całą klasę robotniczą, ale wszystkie w ar­
stwy pracownicze, koła handlowe i przemy­
słowe poza przemysłem ciężkim. Pierw- 
szem polem starcia się agrarjuszy z konsu­
mentami była ankieta agrarna, wynik któ­
rej wypadł d la agrarjuszy bardzo niepo­
myślnie. Ale kanclerz Luther nie zniechę­
cony rezultatam i ankiety, musząc się wy­
wiązać ze swych zobowiązań względem a- 
grarjuszy, za kulisami doprowadził do no­
wego „kompromisu", kompromisu celnego, 
który na równi z kompromisem waloryza- 
cyjnyrn, ma na celu oszukanie szerokich 
koi ludności, całej olbrzymiej masy konsu­
mentów.

Kompromis celny Luthera, przeprowa­
dzony znowu przy pomocy c e n tr o w c ó w , 
polega na tern, że cła minimalne n a  zboże 
zostały formalnie zarzucone, ale po cichu 
rząd uroczyście przyrzekł, że stawki celne 
zbożowe przewidziane przez projekt usta­
wy uważać będzie za nienaruszalne; poza- 
tem wprowadza do ustawy bardzo wysokie 
cła minimalne na "bydło i importowane 
produkty mięsne, co niewątpliwie będizie 
szkodliwe dla importu mięsnego z Polski, 
a tedy utrudni znowu zawarcie ugody go­
spodarczej polsko - .niemieckiej. Istota 
wewnętrznego fałszu i nieuczciwość tego 
kompromisu polega na czem innem. Miano­
wicie rząd Luithera domaga się przeprowa- 

ania ,2mian stawek celnych poza parla­
mentem „o ile tego wymagać będą okolicz­
ności , a to niewątpliwie w tym celu- aby 
na mocy tego rodzaju pełnomocnictwa fak- 
ycznae stosować zasadę ceł minimalnych 

^ ’ wysokości żądanej przez agrarjuszy. Tu- 
al lezY. klucz zagadki dlaczego agrar j usze 

I C,~zą s>9 na „kompromis celny", dlaczego 
. ®k szybko zrezygnowali ze swych wysoko- 
protekcyjnych postulatów. Innego rodzaju 
element nieuczciwości politycznej leży w' za 
knowaniu się katolickiego centrum, które 
. , Sd9 przesilenia rządowego, a do tego 

na rękę swym własnym, katolickim a- 
grarjuszom, zdradza interesy robotników 
*7, \ rOWCÓW * Przystaje na tego rodzaju o- 
łistki t- ko'mPrc,miis, zadowalając się 
sowv^  “ gowym; mianowicie: „kompromi- 
j e - P^0)®kt ustawy celnej przewiduje, 
:ocznie°10O • ceklYch rząd przeznacza 
* korpor •ni^‘ marek na rzecz organizacji 
KatolirCf011 kościelnych i wyznaniowych, 
t lu  w X C1ntram todv postawiwszy J ja -  
Bogu m a le ń k r^ a re k  ab° Żn™ Sta'Wia PanU

datkowe i waloryzacyjne; ustawa walory­
zacyjna weszła w życie, zaczynają obowią­
zywać terminy płatności, trzeba znowu pła­
cić ra ty  długów hipotecznych; junkrzy nie 
chcą tego spłacić z własnej kieszeni, więc 
dążą do tego, aby za nich płaciła -miljono­
wa masa spożywców. Do tego właściwie 
zmierza „kompromis celny" Luthera.

Skutki takiego wewnętrznie fałszywe­
go kompromisu muszą być d la Niemiec 
zgubne, bo nie tylko wywołają szereg wy­
soce ujemnych objawów wewnętrzne - go­
spodarczych, podniecą nienawiści klasowe 
i zaognią walkę polityczną, ale wielce u- 
jemnie odbiją się na stosunkach handlo­
wych Niemiec z obcerni państwami. Rzesza 
Niemiecka prowadzi bowiem rokowania 
handlowe z wieloma krajam i wielce zain- 
teresowanemi w wywozie na rynek niemiec­
ki swoich płodów agrarnych. „Kompromis 
celny" w niejednym wypadku zawarcie u-

gody handlowej wielce utrudni, w wielu do 
prowadzi do rozbicia rokowań- Utajone 
cła minimalne na zboże- jawne i wysokie cła 
minimalne na mięso żywe i bite. a zatem 
na główne produkty -wywozu Polski do 
Niemiec, skomplikują znacznie zawarcie 
trak tatu  handlowego polsko - niemieckiego 
I z tego chociażby tylko punktu widzenia 
sprawa „kompromisu celnego" musi być 
przez nas nieustannie obserwowana.

W alka o cła agrarne rozgorzała już tu 
taj w całej pełni. Partja  socjalistyczna, 
stojąc wobec zwartej „skompromisowanej" 
większości rządowej atakuje kompromis 
celny z pozycji prawno - konstytucyjnej i 
domaga się kwalifikowanej większości dla 
wniosku o pełnomocnictwach do zmiany 
stawek celnych przez rząd pza parlamen­
tem. A jednocześnie przenosi walkę z mu­
rów parlamentarnych na ulicę. W chwili, 
kiedy piszę te słowa, ze wszystkich krań­
ców i przedmieść Berlina, ciągną ulicami 
wielkiego miasta setki tysięcy robotników, 
urzędników, wszystkich słowem warstw spo­
żywców, na Plac Zamkowy, aby pod ha­
słem: „Pracy i chleba" protestować prze­
ciw polityce fałszywych i zgubnych „kom­
promisów" przeciw chciwym ’ agrar juszom 
i ich protestanckim i katolickim sługusom.

J. Most.

L i s t y  z  P a r y ż a .
OBECNY STAN „KARTELU LEWICY". — GLOSOWANIE W DN. 12 LIPCA. — STA­
NOWISKO SOCJALISTÓW. — SPRAWA PAKTU BEZPIECZEŃSTWA I PRZYJĘCIA

NIEMIEC DO LIGI NARODÓW.

c e lu  ty lk o  d o r a ź m f in y  L u th era  m a n a '
je s t  p ro d u k tem  tr L v -  a g r a r iu s z y ’ ż e  m e
e p o d a r c z e  N ie m ie c  * °  W ażne in t?r e sy  & -
te r e s y  r o ln ic tw a  ni’J S *  ? a w c t  0  zdT,0We in '
że projekt ustawy świadczY to '
■jej w a ż n o śc i na  2 feS  °J™m cza  ,czas
1927 roku. Przecież - -  1 do ,ko<óca !lP ca
su d w ó ch  la t d o d a t
je k c j i c e ln e j  (o  ile  w iaKl
b y ć  -m owa) w c a le  n ie  d a d ?a , , ,  vt- _ -  . _u a a z ą  się o d c z u c  ro i

°U u w o o i  i-ai aooiatnie ś k n t i  kr° tk’^ ° . okre'
Jekc« celnej („ ile „

łskich skutkach może
"ictwu Niemiec "i X d n v rh  f *  <?!el UĆ T? U 
nomicznie korzystnych i rw?łych; eko* 
dów na produkcji agrarnpiP° Ządanyclh śla- 
zostawić nie mogą. Ale f niemieckle) P ° ' 
ich rządowi, wcale nie -idzie - 
Idzie im o to, aby przerzucić 
»arki konsumentów wszystki

ani

c na razie na 
e ciężary po-

„Kartel lewicowy umarł" — tak po­
witała prawica i komuniści głosowanie 
w parlamencie 12 lipca — kiedy to socja­
liści, z pewną częścią radykałów, nie chcie­
li głosować za budżetem, dlatego, że p. 
Caillau* (Kajo) minister finansów, nie 
uwzględnił postulatów socjalistów, chcą­
cych ciężar podatkowy —- zrzucić z pleców 
klasy pracującej na klasę kapitalistycz- 
no-burżuazyjną.

Taka jest formalna strona sprawy, a 
faktyczna, że poza rozdźwiękiem w samym 
kartelu, spowodowanym sabotowaniem 
przez obecny rząd, -projektów finansowych 
przyjętych przez kartel 11 maja, istnieje 
jeszcze sprawa wojennego zatargu w 
Marokku, niedość jasno dla socjalistów 
wyjaśniona przez p. Painleve (Pęlewe) 1 
Brianda. Zatarg ten wotfóle nie jest we 
Francji popularny, a specjalnie w kołach 
proletarjackich.

Socjaliści, a nawet część radykałów z 
Bertrandem, przywódcą politycznym 2 
„Quotidien", na czele —zarzucają obecne­
mu rządowi zbyt mały wysiłek w kierun­
ku zawarcia pokoju z Ab-el-Krimem.

Czy kartel lewicy umarł?
W znaczeniu jakie prawica przypisuje 

kartelowi — tak byłoby istotnie, ale na 
to musiałby on istnieć w tej formie, jak to 
przedstawiała reakcja.

Przypomnijmy istotny stan rzeczy. — 
dla wyjaśnienia sobie dzisiejszej sytuacji. 
Kartel lewicy, jak to w swoim czasie obja­
śnialiśmy, był tylko kartelem jednominu­
towym, kartelem wyborczym, skonstruo­
wanym przeciw Blokowi Narodowemu i 
uwieńczonym niebywałym tryumfem wy­
borczym w dniu 11 maja r. b. A że w na­
stępstwie socjaliści, zachowując ciągle 
wolną rękę, popierali rząd p. Herricta, a 
nawet w początkach i rząd p. Painleve, 
w jego reformach demokratycznych i w ak­
cji pokojowej — to też jest rzeczą jasną ze 
stanowiska parlamentarnego. Ale powta­
rzamy, że nie było organicznego związku 
między socjalistami a radykałami. Natu­

ralnym natomiast biegiem wypadków, w 
walce z reakcją, militaryzmem i klerykali­
zmem, — socjaliści w parlamencie i poza 
parlamentem — wywierali wpływ na inne 
demokratyczne przedstawicielstwa, nie 
mieli jednak złudzeń, że część radykałów, 
sprzęgniętych z instytucjami finansowemi 
będzie popierała Blok Narodowy wówczas, 
gdy wysuną się kwest je obrony większej 
własności, mimo całego wstrętu do zaco­
fanej, szowinistycznej polityki Bloku Na­
rodowego.

12-ty lipca tego dowiódł!
Dla porównania warto przypomnieć, 

że również przed laty Blok Lewicy, które­
mu patronował sam wielki Jaures (Żores) 
przeciw ówczesnej reakcji, rozbił się głów­
nie z powodu bojkotowania przez rady­
kalną burżuazję ekonomicznych reform.

-Historja się powtarza, z tą jednak za­
sadniczą różnicą, iż wtedy istniał cały pro­
gramowy Blok Lewicy — nie tylko przed­
wyborczy, ale i pozawyborczy, gdy tym­
czasem dzisiejszy kartel związany był z 
burżuazją bardziej nikłemi nićmi.

Obecną chwilę można scharakteryzo­
wać w ten sposób, iż jest to dalsza „poli­
tyka wolnej ręki", którą ze zdwojoną siłą 
będą prowadzili socjaliści.

Przedwczesną radość wykazują reak­
cjoniści i komuniści, gdy już biją pogrze­
bowe „podzwonne" lewicy. Socjaliści, 
mimo całej rezerwy, w dalszym ciągu bę­
dą popierali te rządy burżuazyjne, które 
im dadzą gwarancje wypełniania faktycz­
nego programu radykalnego, rezerwując 
swoje siły na przyszłość, kiedy nastrę­
czą się objektywne warunki gospodarcze i 
polityczne takie, by sami mogli pokiero­
wać nawą państwową.

Gra Bloku Narodowego, w kuluarach 
parlamentarnych i w prasie, obliczona na 
rozbicie demokracji, nie zda mu się na nic.

Wybory kantonalne — do Rad gene­
ralnych, — odbyte w dniu wczorajszym — 
dały nowy przyrost lewicy — łącznie 91 
głosów — a socjalistom 24. Prawica i ko-

W immmK im :
POLITYKA FAŁSZYWYCH KOMPROMI­

SÓW. (Koresp. własna z Niemiec).
LISTY Z PARYŻA. Blok lewicowy. Wybory 

do Rad Generalnych. Sprawa paktu gwa­
rancyjnego.

ZBLIZKA I ZDALEKA. Henryk Bezraaski.
ODCINEK: MARJAN ABRAMOWSKI. Kazi­

mierz Pietkiewicz.

muniści znowu ponieśli klęskę — komuni­
ści stracili 6 miejsc a zyskali jedno! Przy. 
dopełniających wyborach w przyszłą nie­
dzielę Jewica wzmocni się niewątpliwie je­
szcze bardziej, na niekorzyść bolszewiz- 
mu prawicowego i lewicowego.

Należy tu zauważyć, że socjaliści w 
wielu kantonach występowali z włas­
nym programem, przeciw radykałom.

Znaczenie tych wyborów, trafnie u j­
muje p. Charles Bertrand w „Quotidien :

„Ten rezultat jest tern więcej zna­
mienny, że przeżywamy niepokojące cza­
sy. Znowu Francja stwierdziła, iż pragnie 
polityki demokratycznej.

Ale zapytajm y — cóż ona oznacza?
„Sądzimy, iż się nie mylimy, twier­

dząc, że chwila obecna oznacza politykę ró­
wności podatkowej i politykę pokoju". —; 
My od siebie dodamy, że ponad taką lub 
inną grą polityczną, — znajduje się wola 
ludu, która zmusi chwiejne żywioły postę­
powej burżuazji, do wybrania orjentacji 
szczerze lewicowej.

Sprawdzian tego znajdziemy po wa­
kacyjnych wywczasach parlamentarnych.

Czy p. Painleve się utrzyma, czy ustą­
pi miejsca p. Herriotowi — to są tylko 
szczegóły.

Rząd musi być taki, jakim chce ga 
mieć: demokracja i proletariat.

Gdy list ten piszę, jeszcze nie nade­
szła odpowiedź Niemiec do Rządu Repu­
bliki Francuskiej w sprawie zawarcia pak­
tu bezpieczeństwa i wejścia Niemiec do 
Ligi Narodów.

W iadome jest, że toczą się "edwój- 
ne układy: a) o pakt bezpieczeństwa mię­
dzy A nglją1#Belgją, Francją i Niemcami i 
b) o wejście Niemiec do Ligi Narodów, w 
związku z art. 16 ogólnego Paktu Ligi Na­
rodów.

Niemcy odpowiadają bowiem, że chę­
tnie przystąpią do Ligi Narodów, ale pod 
warunkiem, iż nie będą podlegać zobowią­
zaniom, wypływającym z art. 16, który po­
wiada: a) każde państwo, zawierające u- 
kład, powinno przyjść z pomocą zaczepio­
nemu państwu swemi zasobami militar- 
nemi i ekonomicznemi. ale w tych kwe­
stiach sędzią zostaje Liga Narodów.

Dużo atramentu już przelano, dużo 
słów wypowiedziano w sprawie agresyw­
ności jednego państwa wobec innego i łaj 
two jest przewidzieć, w jaki sposób pań­
stwo, samo chcące wywołać wojnę przy 
zręcznej intrydze politycznej, potrafi z 
napadniętego zrobić napastnika. T rady­
cja była pod tym względem najzna- 
komiciej przechowywana przez Niemcy, 
— że przypomnę choćby słynną depe­
szę z Ems, wysłaną w przeddzień woj­
ny w 1870 r.; a w czasie ostatniej woj­
ny — bomby, które rzekomo były rzucane 
przez lotników francuskich na Norymber- 
gję, a którego to faktu nigdy nie było.

Tow. Pau l Boncour (iPol -Bąkur), 
przypomina w dzisiejszym „Oeuvre" § - 
artykułu 16-go: członkowie Ligi Narodów 
wvdaia niezhedne dvsnozveie. ułatwiają^
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przejście przez tery tor ja członków Ligi sił 
wojennych, które działają dla poskromie­
nia państwa, meszanującego swego zobo- 
w ^zam a wobec Ligi; zaś paragraf tego sa­
mego artykułu- opiewa, że członkowie Ligi 
obowiązują się zerwać natychmiast wszel­

kie stosunki nietylko z rządem napastni­
czym, ale i z jego ludnością, to jest przer­
wać wszelkie stosunki finansowe, handlo- 
T * * ^ ohl stj  z obywatelami kraju  napada-

c z t o i k i ^ L ^ T a r o d Z .
, Tow;  Boncour stawia nastepują- 

> iez5 : "a nuż Rosja zechce znów 
^ P i 7 ac SWO) plan z 1920 r. — najścia 
“ f * * *  & wtady Niemcy, pozostające 
Poza Ligą Narodów — zechcą aprowido- 
rj , i 0slf, za .Pośrednictwem niemieckiej 

oty andlowej na Bałtyku, a przeciwnie 
• ,y p  państw  Zachodniej Europy, przyja­

ciół P o lsk u  członków Ligi Narodów, była- 
y o ciężka okólna droga przez morze i

S T 602? 6, i niewiad°m y korytarz 
d i d  zmiażdżona— mówi tow.

auł Boncour — to byłby pierwszy akt od- 
zielony od drugiego, tak mniej więcej, jak 

oddzieloną była Sadowa od Sedanu. 
no , Aado,wa ~  1° zwycięstwo Niemiec
w 1870 p Pprzedzaj5ce zwycięstwow 1870 r. Niemiec nad Francją.

W idać z tego że tow. Paul B o n c o u r-  
scisJe łączy losy Francji i Polski.

Tow. Paul Boncour twierdzi, że An-
Z °pii?ią, Chamberlaina ft-zembeilena) wypowiedzianą w Gene­

wie nie pozwoli Niemcom uchylić się od 
statutu fundamentalnego Ligi Narodów.

óobacżymy!
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Paryż, 21 lipca 1925 r.
Hierommko.

B e z r o b o c ie
Według danych Państwowych Urzędów 

Pośrednictwa Pracy ostatnie tygodniowe 
sprawozdania z rynku .pracy za czas od 11 
do 18 lipca r. b. wykazują ogólną przybliżoną 
liczbę 174095 bezrobotnych. W stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba ta wzrosła o 
697 osób. Na terenie Górnego Śląska liczba 
bezrobotnych wzrosła o 1822 Osoby, wsku­
tek dalszego zwalniania robotników z ko­
palń, w Łodzi o 400 osób z powodu redukcji 
robotników w przemyśle włókienniczym. W 
Ostrowcu sytuacja na rynku pracy nie u le ­
gła zmianie. Większą ilość bezrobotnych za­
trudniły następujące miejscowości: Sosnowiec 
—183 robotników wskutek uruchomienia ko­
palni „Mars , Włocławek —  226 robotników 
z powodu rozpoczęcia żniw, Warszawa 200 
robotników, głównie w przemyśle metalowym.

Zbliska i zdaleka.
PROFESOR B. DE COURTENAY 
A „ODRODZENIE UKRAINY".
Profesor Baudouin de Courtenay, wiel­

ce, jak wiadomo, powszechnie i :jakeśmy 
stwierdzili na tem miejscu iz okazlji -jego ju­
bileuszu, zasłużony badacz językowy w sze­
rokim znaczeniu tego wyrazu, nietylko ba­
dacz .języka, ale i kultury, publicysta wyż­
szej miary, człowiek wielkiej odwagi cywil­
nej, której dowody .składał wielokrotnie w 
Petersburgu i w  Krakowie — napisał świe­
żo niewielką ale pełną treści książeczkę o 
„odrębności Ukrainy". Któż wątpi, że U- 
kraina stanowi „odrębność językową, ple­
mienną, naukową i państwową". Ci nawet, 
którzy dla tych czy innych powodów zasa­
dę tej odrębności żwalczają, nie m ają na 
potwierdzenie swoich subj ekty wnych nie- 
tyle poglądów ile odruchów żadnych dowo­
dów rzeczowych, jak tylko ten jeden: „ja 
tak chcę!" Odrębność ta liczyła zawsze wie­
lu przeciwników. Przed kilku laty pewien 
wielki pisarz francuski dowodził, że Ukrai­
na to jest dzęść Rosji a język ukraiński jest 
tylko rosyjskiem narzeczem. Powtarzał po­
glądy nacjonalistów petersburskich i mo­
skiewskich. Nacjonaliści jednak są nietyl­
ko w Petersburgu czy w Łeninigrodzie — są 
bliżej nas i jest ich wielu, wielu. Dusza 
polska dręczona w sto la t trwające! okrop­
nej niewoli pełna jest oparów nacjonalisty­
cznych, które jej przysłaniają jaśniejszy 
na sprawy narodowościowe i wyznaniowe 
pogląd. Ale stronnictwo nasze oddawna 
już złożyło na stole sejmowym projekt au- 
tonomji dla Ukrainy. I p ro jek t ten urze­
czywistni się—nie dzisiaj—może i nie ju ­
tro, ale urzeczywistni się. Kiedy dwadzie­
ścia dwa lata temu P. P. S. proklamowała 
walkę o wypędzenie najazdu z Polski, o ca­
łość i niepodległość Rzeczypospolitej, — 
mówiono także, że jej twórcy są obłąkani 
i... zdrajcy..

Dziś ci: co nas takiemi mianami obda­
rzali są  przekonani, że nigdy nie podzielali 
odmiennych przekonań. I ci od Petersbur­
ga i od W iednia są przekonani i tak głośno 
o tem  mówią, że stają się od krzyku ,po- 
prostu  pewni, iż nigdy nic innego nie mówi­
li... I ci, co płacz dzieci wrzesińskich po 
całym nosili świecie (i dobrze czynili!) — 
dziś watą zatykają uszy, aby nie sły . 
szeć płaczu dzieci ukraińskich, które wo­
ła ją  o większą ilość szkół, o  lepszą naukę, 
Czy tyilko dzieci? Dlaczego niema uniwer­
sytetu ukraińskiego? Żali Polska jest tak 
'słaba, że boi'się uniw ersytetu ukraińskiego? 
Czy(ż lepiej, aby był ta jny  uniw ersytet? Le­
piej, aby studenci (jeździli do Pragi? Zna­
ny pisarz francuski, reakcjonista wojujący 
de M aistre dowodził, że „pożądanie sło­
wiańskie jest tak silne, że lepiej niż proch

rozsadzi każdą twierdzę". Czy nie lepiej 
m yśleć o pacyfikacji takich pożądań, o zy­
skiwaniu .przyjaciół, o przepołowieniu zwar­
tego od nienawiści frontu? Każdy mąż sta­
nu odpowie: ależ oczywiście jedynie wska­
zana jest polityka rozumnych i możliwie da­
leko posuniętych ustępstw. Polska ma in­
ne fronty o ileż niebezpieczniejsze — i o 
nich przedewsizy,stkiem myśleć trzeba i tym 
zewnętrznym frontom przeciwstawić całą 
Polskę wobec tych frontów możliwie jedną.

Prof. Baudouin de Courtenay poglą­
dom „odrębnościowym" Ukrainy daje wy­
raz uczony i pełen polotu. Język jego jest 
mocny i bezwzględny. Często ma się w ra­
żenie, że nie piórem pisze jeno chirurgicz­
nym skalpelem. To jest także metoda pu­
blicystyczna, nietylko odruch serra.

Serce pana profesora Baudouina jest 
gorzkie. To jedyny żal, jaki mamy do pu­
blicysty. Bolszewicy zrabowali czy znisz­
czyli bezcenne zbiory 'jego, jego olbrzymi 
m aterjał naukowy, zebrany pracą mrówczą 
lat pięćdziesięciu. Straszne to nieszczęście 
nietylko ;ie względu na osobę profesora. 
Czytać jednak boleśnie: „wobec klęski, pa­
raliżującej naszą działalność umysłową, 
czuję w stręt do życia a pogrążony w apatji, 
wszelkiej pracy naukowej i literackiej, dc/- 
konywam tylko pod przymusem"... Nie mo- 

i żerny uwierzyć w bezwzględną praw dę tej 
spowiedzi. P. Baudouin de Courtenay czyn­
ny jest na tylu polach, jeżdżący z odczy­
tami po całym kraju, stojący w obronie 
każdeij wielkiej i każdej — nieszczęśliwej, 
sprawy — żali mógłby tak żyć ,,czują* 
w stręt do życia". Nie wierzę. Nie uwierzę. 
Przeciwnie. Profesor Baudouin daje  nam 
przykład optymistycznego pesymizmu. Ży­
cie wprowadza do organizmu naszego mnó­
stwo pierwiastków w strętu i rozkładu. 
Przedewszystkiem zaś — zmęczenia. Ale 
myśliciel wyższy jest od tej trucizny. Jego 
głowa zawsze jest w  obłoku. W idzi przy­
szłość. Wie, że ona urzeczywistni jego 
szlachetne pożądania. Wie, że jego myśl 
zwycięży —• nie dziś, ale jutro a najpóź­
niej — pojutrze. O d tego przekonania 
słońcem wypełnia się jego oko i iz tego słoń­
ca rodzą się poglądy na odrębność U-
krainy" i na wiele innych równie poważ­
nych i równie ciężkich spraw, kwestji i 
kwestyjek.

'Broszura p. Baudouina rodzi się nie 
ze „wstrętu do życia", a z imperatywnego 
pożądania... lepszego życia!

Henryk Bezmaski.

Robotnicy popierajcie 

swoje pismo codzienne

M  sie vmw t o  wybory
lejsnoj R

(Kor. własna).
iNa s'kutc'k dom agań ,się .obyw ateli Lap i p ro ­

tes tów  przeciw  „Tym czasowem u Z arządow i m. 
Łap", wreszcie przeprow adzono w dniu 5 k w ie t­
nia r, b. w ybory ’R ady miejskie i W yboram i k ie ro ­
w ał K om itet W yborczy .składający się z Ikatlku en ­
deków  na czele z sędzią polkoju, ip. Jaruzelskim . 
Kom itet ten  po niepomyślnym wyniku głosowania 
d la  praw icy dopatrzy ł się jakichś „nieform alności" 
w w yborach i spow odow ał unieważnienie ich.

W edług Regulam inu W yborczego następne w y­
bory  winny być narządzone najpóźniej w ciągu 6 
tygodni od daty unieważnienia; tym czasem  w oje­
w ództw o B iałostockie w ybory zarządziło na  2-go 
sierpn ia  r. b. i to  także  dopiero na sku tek  po ru ­
szenia teij spraw y w p ras ie  i przez delegacje oby­
w ateli.

Ludność Łap, rozgoryczona nieudolną gospo­
d ark ą  „Tymczasowego Z arządu1, czeka  z n iecier­
pliw ością nowych wylborów i stw orzenia w ładz 
sam orządow ych Tymczasem po  mieście k rążą  wie 
ści pochodzące od członka kom itetu  wyborczego, 
że i druigie w ybory 'będą 'unieważnione W idocz­
nie dlla przygotow ania gruntu do  ponow nego unie­
w ażnienia głosowania, przew odniczący 'komitetu 
p. Jaruzelsk i oświadczył na ostatniera posiedzeniu 
K om itetu w dniu 11 lipca r ,  b  . że  on na  posiedze­
n ie  K om itetu p rzyjeżdżać nie będzie, a jeżeli n a ­
w et przyjedzie to  protokułu  posiedzenia podpisy­
w ać nie będzie, N iezachow anie koniecznych for­
m alności jest przejrzystym  zupełnie .manewrem, 
mającym .stworzyć podstaw ę do uniew ażnienia 
wyborów.

Optnja publiczna w Łapach domaga się, b y  raz 
w reszcie roiin. spraw  w ew nętrznych zajęło się tą  
spraw ą i dopilnow ało zgodnego z u staw ą p rzep ro ­
w adzenia wyborów. O bowiązkiem  zaś tPrcz «a Są­
du O kręgow ego w  Łomży jest odwołać ,p. Ja ru ze l­
skiego ze «tan*owilka przew odniczącego kom itetu  
w yborczego i usunięcie go, jako głównego spraw ­
cę łam ania obow iązującego praw a, ze  stanow iska 
sędziego pokoju w  Sokołach.

Dn. 12 lipca r. b. odbył się w  Łapach wiec w 
sprawie w yborów  Rady miejskiej Na w iecu zab ie­
rali g ‘o« ob. Ciołkowki, Conder i zaproszony na 
wiec dr. Tow. Czarnecki z Łomży, którzy  mówili 
o zadaniach sam orządu miejskiego.

W iec zakończono okrzykam i na cześć listy 
robotniczej do R ady miejkiej. A. C.

Czasopisma nadesłane
Świeżo opuścił prasę zeszyt 14 „Wiadomości 

Statystycznych11 treśc i następującej: K oszty u trzy ­
mania w edtug komisji lokalnych. Ceny hurtow e w 
Polsce. C eny detaliczne w W arszaw ie. W skaźnik 
cen detalicznych Głów nego U rzędu S ta ty styczne­
go. Przegląd  M iędzynarodow y cen. H andel .zagra, 
niczny w  maju. Skaribowość. K redyt. Stan zasie­
wów w ezerw ou.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
3)

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
„Ależ człowieku! — rzekłem — Czy to być może. by- 

Scic nie słyszeli, że marny już masowy ruch robotniczy o 
potężnych przejawach!"

Ucieszył się ogromnie i z radości dał na partję  aż 5 
rubli, sumę dużą, jak na studenta.

Otóż tak  samo nie wiedziało nic o tem i ówczesne 
„Koło" w Moskwie i stąd  pochodzi błąd Czarnockiego. 
Zdaje się, że i Abramowicz, pomimo przelotnych bytności 
w  W arszawie—również m ało o tem wiedział, bo prasa b ru­
kowa celowo milczała lub bagatelizowała wypadki, nie wy­
łączając radykalnego ,.Głosu", który o zwycięskiem Świę­
cie Majowem umieścił artykuł zatytułowany: „Rozwiana
chmura" („Głos" ówczesny jeszcze socjalizował, ale też już 
antysemi tyzował).

W  każdym razie z przedstawicielami i kierownika­
mi tego nowego ruchu M arjan w W arszaw ę się nie zetknął.

Już tedy w Moskwie ustanawia się ostatecznie chara­
kterystyczna i całkiem swoista postać moralna M arjana, 
jako działacza społecznego, ale przekonaniowe skrystali­
zuje się on dopiero w „Krestach" i w „Butyrkach".

Jeżeli bym zechciał go traktować jako typ, — to po­
dobnych postaci trudno by mi było dopatrzeć we współ­
czesnych nam 'pokoleniach, ale łatwo bym je znalazł pośród 
dawnych „błędnych rycerzy" średniowiecza, szukających 
walki w imię ideałów moralnych, obrońców ludzi krzywdzo­
nych i uciskanych, których słowo oznaczało czyn, nieugię 
tych i nieulękłych, wiernych sobie i ludziom.

Odpowiednio do tego i wygląd zewnętrzny Abramo­
wicza był również jemu tylko właściwy: jasny blondyn
o rysach regularnych, z czaszką „średniogłowca" dużej po­
jemności ze specjalnymi guzami czołowymi, łagodnemi. 
lecz z wyrazem uporu i woli,—szaremi oczami i lekkim, 
■młodzieńczym, jasnym zarostem na ściągłej twarzy—cechy 
te  składały ,się na całość, niepodobną do znanych nam ty­
pów Polski i jej Kresów. Natomiast wyniosły wzrost, po­
tężne bary i „pierś, skrojona nie na miarę krawca, lecz 
F idjasra" — uzupełniały tę iście rycerską postać-

3) Działalność rewolucyjna w wieku młodzieńczym.

łego,
„Nadmiar rwącej energji życiowej" pcha go do śmia 

samodzielnego, — społecznego czynu. Wspomina

liśmy, że M arjan nie miał zdolności twórczych w zakresie 
literatury i teoryj, — nie mniej jednak s ta ł się twórcą no­
wych form życia,—współbudowniezym przyszłości.

W  dziedzinie czynu bowiem był on pionierem, zaś 
„czyn, jak energja, nie ginie nigdy, — lecz idzie w  nieskoń­
czoność—dobry—rodząc dobre, a zły—rodząc złe następ­
stwa". Może mi się tu uda w paru miejscach wiskazać 
te następstwa i bezpośrednie i wywołane przykładem.

Abramowicz z własnej inicjatywy i na własne ryzy­
ko podejm uje się trudnej naówczas, niebezpiecznej i ryzy­
kownej sprawy drukowania zagranicą i sprowadzania do 
kraju nielegalnej literatury. Było to zapewne w 1891 r. 
Zabrawszy z Moskwy rękopisy Thuna i ..Ojca Szymona" 
po polsku i białorusku, a  z W arszawy ponadto jeszcze inne 
podobne polecenia (zapewne od grupy „pobudkowiczów")— 
przedsiębierze cały szereg śmiałych i zawsze udatnych 
przepraw przeważnie przez granicę pruską w różnych jej 
punktach. — w okolicach Wierzbołowa, w Aleksandrowie 
i t. p. Przy tych wyprawach posługuje się paszportami 
własnego wyrobu, tak debrze sfabrykowanymi, że ani żan­
darmi pruscy, ani rosyjscy nie mogą się na nich poznać. Po­
mimo to nie ufa paszportom i woli bez ich pomocy przepra­
wiać się przez granicę nocną porą. albo też wskakiwać 
do pociągu w biegu, kiedy już w nim żandarmi rosyjscy 
sprawdzili wszystkie dokumenty.

Naturalnie te jego wyprawy opierały się na pewnych 
znajomościach, pomocy i wskazówkach ludzi miejscowych 
wśród których na pograniczu łitewskiem był... Aleksander 
Sulkiewicz.

Czy i na ile Sulkiewicz pomagał wówczas Abramowi­
czowi—trudno mi to powiedzieć, wiem tylko tyle, że Sulkie­
wicz napewno wiedział o tych wyprawach i niepodobna, 
żeby one na przyszłym „genjalnym twórcy granicy" nie 
zrobiły silnego wrażenia. Czy Sulkiewicz bez Abramowicza 
stałby się owym „genjalnym" Sulkiewiczem? Czyny Abra­
mowicza w każdym razie musiały być pobudką, wywo­
łującą inicjatywę własną Sulkiewicza.

O tych wyprawach, połączonych z masą przygód — 
niestety nie wszystko wiem. Raz w okolicach Wierzbołowa 
nocną porą — upatrzywszy, że strażnik drzemie na poste­
runku, znajdującym się nad pograniczną rzeką—.Abramo­
wicz postanowił skorzystać z okoliczności, by pocichutku 
przejść ją wbród lub przepłynąć, niosąc na głowie ubranie. 
Tak też i zrobił, i było by wszystko dobrze poszło, gdyby 
nie... kaczka w trzcinach przybrzeżnych. Spłoszona—.na­
robiła plusku, krzyku, hałasu—i poleciała sobie przy blasku 
księżyca szukać innego noclegu, Ale obudziła przez to 
czujność i ciekawość strażników, którzy na ten punkt zwró­
cili specjalną uwagę, W ypadło więc zapaść w trzcinach,1

zanurzywszy się po szyję w wodzie i czekać. Czekanie 
przedłużyło się niemal na całą noc i przypominało dokład­
nie takież przesiadywanie w trzcinach Skrzetuskiego pod 
Zbarażem w „Ogniem i mieczem" Sienkiewicza. Trwała ta 
przymusowa zimna kąpiel póki nareszcie patrole się nie 
zmieniły, więc i czujność ich osłabła.

Abramowicz drukował przewożone i przenoszone 
przez granicę rękopisy w różnych miejscach; bodaj nawet 
w Szwajcarj i, ale pomniejsze zamówienia drukarskie wyko­
nywano mu w mieścinach Prus Wschodniteh niedaleko gra­
nicy. W  jednej z nich, gdzieś w pobliżu Tylży — imał szcze­
gólną przygodę. «

W ypadło mu tam dłużej pomieszkać w celu korygo­
wania' wykonywanych druków, gdyż inaczej — polszczyzna 
ich mogła by się stać niezrozumiała dla polaka z powodu 
nadmiaru błędów zecerskich. Miał naówczas doskonałą 
przepustkę na imię obywatela ziemskiego, niejakiego pana 
Wierzbickiego — własnoręcznej roboty- Z jakichś powodów 
żandarmi pruscy powzięli podejrzenie co do jego osoby i 
przydłuższego nieco przebywania w miasteczku, więc dwóch 
z nich przyszło go aresztować, podczas gdy się znajdował 
w sali restauracyjnej hoteliku.

Abramowicz nie chciał się im dać w ręce, powstała 
bójka, w której żandarmi zostali sromotnie pobici.

Naturalnie — tylko chwilowo, bo tam, gdzie występu­
je siła orężna wobec bezbronnego — musi wreszcie pozo­
stać zwyrięzka.

W  -wyniku tej przygody — M arjan był sądzony, ska­
zany na więzienie, a po odbyciu jego — wydalony z granic 
państwa.

Właściwie, dlaczego stawiał opór? W iedział przecież, 
iż musi być pokonany- Zapewne był to odruch studenta 
z Moskwy, w której burdy i bójki z policją były poniekąd 
punktem honoru dla studentów. Musiał zrozumieć, że tak­
tyka taka nie może mieć na Zachodzie powodzenia i -— 
zdaje się , nigdy więcej nie powtórzył jej.

Pomimo to — ludzie dlaczegoś wyobrazili sobie, że 
człowiek o takiej sile i energji musi koniecznie od czasu 
do czasu kogoś pobić. Potworzyły się o nim całe legendy 
na tem tle, w których powiadano o zajściach, które były, 
ale których nikt z postronnych nie widział, różne szczegóły 
jego rozpraw pięściowych. Abramowicz, po powrocie do 
kraju z zesłania — był nieraz szczerze zmartwiony i za­
wstydzony krążącemi o nim legendami, ale nic ,nie mógł na 
to poradzić, ani też wyperswadować ludziom ich niesłusz­
ność.

(D. c- n J
—------ ::o::---------
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T E L E G R A M Y
RrEowy B a ld w in s  i G Siam berlaina  

© s p r a w ie  b e z p ie c z e ń s t w a
Londyn 26 lipca. (PAT.). Premier 

Ba dwin i sekretarz stanu do spraw  zagra­
n iczn y ^  Chamberlain wygłosili wczoraj 
przemówienia na temat przebiegu rokowań 
o pakt gwarancyjny.
a  PrcT”cr przemawiał w Knowley a 
Austin Chamberlain w Brimingham. Prze­
mówienie swoje Baldwin zaczął od ostat­
niego wydarzenia w sprawie paktu, jakiem 
jest nota nienuecka z dnia 24 b. m. Pre­
mier podkreślił z zadowoleniem oczywiste 
pragnienie większości narodu niemieckiego 
prowadzenia w dalszym ciągu rokowań, 
których ostatecznym celem jest osiągnięcie 
trwałego pokoju w Europie. Te pragnie­
nia narodu niemieckiego odzwierciadla, 
zdanym  premiera, właśnie ostatnia nota 
rządu Rzeszy, wręczona w Paryżu. Po-
S E T K ! ?  i'"- od omawiania w szcze­gółach treści tej noty, premier stwierdza
,e, ton pojednawczy. W  sytuacji, jaka się
wytworzyła, wyłania się wiele trudności
jednakże przy rozwiązaniu tych trudności,
jak zwykle przy rozwiczywaniu wszelkich
trudności, czynnikiem pierwszorzędnego
znaczenia jest dobra wola stron. Wierze
że taka debra wola przyświeca zarówno
rządowi niemieckiemu, jak i sojusznikom
f Sl ą / l aCif“i f  W ę ą ' aniżeli działo się to kiedykolwek od czasu wielkiej wojny
Nie zapominajmy, że stabilizacja stosom
kow W Europie jest pożądana nie tylko z
politycznego punktu widzenia, lecz że le
wy ona również w interesie przemysłu i w
interesie gospodarczym wogóle".

Premier życzy sobie i zapewnia, że 
życzy sobie tego również Francja aby 
Niemcy przystąpiły jaknajprędzej do Ligi 
Narodow. Gdy cel ten zostanie osiągnięty 
to jest, gdy Niemcy jako równouprawnio­

ny członek Ligi Narodów wezmą udział w 
jej pracach, wówczas Europa znajdzie no­
we i lepsze konjunktury do rozwiązania 
swych zadań.

Przemówienie swoje w sprawie paktu, 
wygłoszone wczoraj w Birmingham Austin 
Chamberlain zaczął od uwagi, że pakt gwa­
rancyjny nie może być pojmowany jako 
narzucający zobowiązania, nie ciążące 
jeszcze na państwach, które podpisały s ta ­
tut Ligi. Takie pojmowanie rzeczy było­
by błędne, gdyż proponowane przez pakt 
regulowanie spraw zgodne jest z duchem 
statutu Ligi. Dlatego to minister wita wy­
tknięte w odpowiedzi niemieckiej dwaN pro­
blematy, wiążące sią w pakcie gwarancyj­
nym w jedną całość z kwest ją przystąpie­
nia Niemiec do Ligi. Należy przyznać, 
mówił minister, że Niemcy ciągle jeszcze 
są pełne Obaw, gdy mówią o swej groźnej 
sytuacji, w której znalazły się jako naród 
rozbrojony między zbrojnymi sąsiadami. 
Jednakże Niemcy będą miały prawo żądać 
całkowitego wysłuchania ich poglądu na 
sprawy, wynikające z takiego stosunku 
rzeczy, dopiero wtedy, gdy staną się człon­
kiem Ligi Narodów. Wówczas Niemcy bę­
dą mogły przedstawić otwarcie swoje za­
patrywania na sprawę rozbrojenia, prze­
widzianego przez statut Ligi Narodów, nie 
uciekając się przy zetknięciu z wielkiemi 
mocarstwami do niepotrzebnej gry na zwło­
kę. Długa w istocie jest jeszcze przed na­
mi droga, po której kroczymy, dążąc do 
zapewnienia Europie pokoju. Jednakże na 
drodze tej czynimy postęr>v. Musimy 
przyznać i przyznaje to zresztą Francja, 
że od takiej pacyfikacji Europy dzielą nas 
trzy etapy, któremi są bezpieczeństwo, a r­
bitraż, rozbrojenie.

Zagórskim na czele, przeleciała mimo fa­
talnej pogody, do Pragi. Polscy lotnicy do­
znali bardzo serdecznego przyjęcia ze 
strony czechosłowackich władz lotniczych 
oraz wielu członków korpusu dyplomatycz­
nego. Pobyt tej grupy lotniczej w Pradze 
potrwa do czwartku popołudnia. Reszta e- 
skadry, zatrzymana wskutek złej pogody 
w Udine, czeka na polepszenie się warun­
ków atmosferycznych i połączy się z pierw­
szą grupą w Krakowie. Przylot polskich 
lotników do W arszawy nastąpi prawdopo­
dobnie 30 lipca.

K R O N I K A  
P O L I T Y C Z N A .

POWRÓT PO SŁA GRYNBAUM A.
Onegdaj powrócił do Warszawy po dwu­

miesięcznym pobycie w Palestynie poseł 
Grynbaum, który, jak donosi „Nasz Przegląd", 
zamierza całkowicie wstrzymać się od udzia­
łu w pracach parlamentarnych Koła żydow­
skiego, natomiast zapowiada ostrą walkę o- 
pozycyjną w stosunku do obecnej Sjanistycz- 
nej Rady Naczelnej, przy wyborach do Kon­
gresu Sjonistycznego.

* *
*

■W dniu oneg-dajszy-m wyjechał do Krynicy na 
urlop ‘wypoczynkowy p. minister sprawiedliwości, 
Antoni Żychlińsiki. Zastępstwo objął podsekre­
tarz stanu, Jutjan Władysław Siennicki.

U k ład  fr a n c u s k o - l i is s p a ń s k i
Madryt, 26 lipca. (FAT.). Delegaci fran­

cuscy i hiszpańscy podpisali układ, dotyczący 
granic obu stref wpływów francuskich { hi­
szpańskich w Maroku, oraz współpracy władz 
francuskich i hiszpańskich. W ten sposób 
konferencja została zakończona.

Madryt. 26 lipca. (PAT.). Z noty, o- 
głoszonej ,po zakończeniu konferencji fran­
cusko - hiszpańskiej, wynika, iż oba kraje

zobowiązały się do niezawierania oddziel­
nego pokoju z Abd-e 1-Krimem, oraz, że u- 
dzielają sobie wzajemnie prawa ścigania 
nieprzyjaciela na swych terytorjach oraz 
prawa przelotu nad niemi. Go do rozgrani­
czenia stref francuskiej i hiszpańskiej usta­
lono modus vivendi, oparty na traktacie z 
1912 roku, a zadawalniaijący wszystkie in­
teresy tych państw.

M inister S k rayń sk i praiyfejft do C hicago
Chicago, 26 lipca. (PAT.). W c z o ra j  o 

godz. 15-tej przybył tu  minister spraw za­
granicznych Skrzyński, powitany przez 
przedstawicieli miasta i organizacje pols­
kie. Z dworca cały orszak, eskortowany 
przez pluton morski, udał się do ratusza, 
gdzie przyjął ministra burmistrz miasta,' 
poczem odbyło się w sali Radv Miejskiej 
uroczyste posiedzenie-

Burmistrz miasta wygłosił przemówie­
nie, zaznaczając, że jest to wielce radosne |

dla miasta Chicago, iż ,po raz pierwszy 
przyjmuje ministra Skrzyńskiego. ,,Jeste ­
śmy temibardziej szczęśliwi, — mówił bur­
mistrz miasta — że minister ten jest wy­
bitnym ministrem spraw zagranicznych Pol 
ski, kraju, z którym Chicago jest związane 
szczególnie serdecznemi węzłami".

M inister Skrzyński odpowiedział na 
przemówienie burmistrza, poczem przyjął 
przedstawicieli prasy.

W yw iad z  m in . M e je r o w ic z e m
Rzym, 26 lipca. (PAT.). W  dniu wczo­

rajszym przebywający tu min. spr. zagr-, 
Łotwy Alejerowicz, udzielił wywiadu przed­
stawicielowi PAT'a. Zapytany o cel swej 
podroży do W arszawy, minister oświad­
czył:..tsędę w W arszawie 30 lipca .przed­
tem wstępuję do Pragi. W czasie mego po­
bytu w \v arszawie mam zamiar poruszyć 
wszystkie niezałatwione dotychczas spra­
w y między Łotwą a Polską. Mam nadzieję, 
ie  załatwimy je pomyślnie. Ożywiony je­
stem, jak zwykle najlepszemu intencjami w 
stosunku do Polski. Pozatem pragnę poru­
szyć w - ai? za™*® kw estję przyszłej kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych, która ma się odbyć z końcem sierp-
n*3 ' f  ^ przf?  najbliższem Zgroma­
dzeniem Igi a rod ów. Ohcę omówić zada­
nia i premam tej' konferencji ministrów 
Polski, Fmland)i, Estonji i Łotwy, która 
mejem zdaniem winna ustalić wspólną po­
litykę Polski i państw bałtyckich w sprawie 
bezpieczeństwa na Zgrom adzeniu Ligi Na­
rodów. 5

Wr<?CpZ1n^a^ I)ucn -a bezpieczeństwa 
będą Prz^z„ ™ana Ministra poruszone w
W arszawie .

„Tak jest, odpowiedział min. Mejero-

wicz — uważam, że musimy o nich mówić 
i że trzeba w związku z przyszłą naszą 
konferencją w Tallinie poruszyć je już w 
W arszawie".

„Pan Minister oświadczył korespon­
dentowi Reutera, iż pragnie wystąpić z 
planem porozumienia Litwy i Polski. Co 
w tej pogłosce jest prawdy!"

„Bardzo mi leży na sercu •— odparł 
min. Mejerowicz — doprowadzenie do ta ­
kich stosunków między Polską i Litwą, a- 
by między temi państwami nie było wiecz­
nego miuiru chińskiego. Ta sytuacja szkodzi 
1 Politycznie i ekonomicznie. Zdaję 
sobie jednak sprawę, że my sami nie jeste­
śmy w możności wystąpić jako pośrednik 
w tej kwestji. Wiem, że tej sprawy nie za­
łatwię podczas mego pobytu w  Warszawie, 
i że ona wogóle nie da się rozstrzygnąć na 
kolanie".

„Ale czy Pan Minister chce wogóle po­
ruszyć konkretnie tę sprawę w czasie swe­
go pobytu w W arszawie".

Nie mam jeszcze konkretnych pro­
jektów — odparł minister — gorąco pra­
gnę, abv spraw a była pomyślnie doprowa­
dzona do końca i w tym duchu zawsze go­
tów .jestem pracować". 4

zbadania orojektu angielskich górników 
według którego w razie angielskiego' straT’
ku górniczego m.el.by sic pTZy Ł Zy t 'do 
tego strajku również górnicy na kontynen­
cie.

ł i i  iwo rzgdii 
ioisfe

Bialogród, 26 lipca. (PAT.). Dyskusja 
nad oświadczeniem rządowem zakończyła 
się wczoraj uchwaleniem votum zaufania 
dla rządu.

lOl Dlttj BMS
Praga, 26 lipca. (PAT.). Eskadra lot­

nicza, złożona z 7-miu samolotów z gen-

Ostatnie czasopisma muzyczne
Sczcm letni jako czas ujlopów wypoczynko­

wych poc.ąga za sobą ustanie ruchu koncertowego 
wogóle .muzycznego naszej stolicy. Osłabiony 

puls życia artystycznego bije powoli, jakby usy­
piając pod) rozleniwiai; ącym wpływem lipcowych 
upałów.

W  ś wii-ecie muzycznym — cisza, w milczeniu 
przygotowywane są hczne projekty na nad chodzą­
cy sezon koncertowy i operowy. Tymczaisem je­
dnak o nich cicho, 1yłk o -ukazujące się -wytrwałe 
choć zrzadika czasopisma muzyczne .przynoszą n a m  
trochę wiadomości z zakresu muzyki i głośno 
świadczą, że ogniska pracy nie wygasły a czekają 
tylko jesieni i sposobności aby zapalić się nowym 
płomieniem

Z pomiędzy czterech czasopism muzycznych 
polskich wychodzących obecnie (, iRytŁm", ,Muzy­
ka", „Wiadomości muzyczne'1 i „Przegląd muzycz. 
ny“) trzy pierwsze wydawane są w Warszawie, na­
tomiast „„Przegląd muzyczny" redagowany przez 
-dr. H. O.pieńskiego wychodzi w -Poznaniu nakła­
dem Wielkopolskiego Związku Kół Śpiewaczych.

‘Każde z -pism .posiada swoją odrębną fizjogno- 
mję. .Rytm" je-s-t dobrze znany w ‘kołach -muzycz­
nych warszawskich j .prowincjonalnych, Zasłużył 
się już teim samem że przez długi czas był jedy- 
ne-m .pis-mem muzycznem w Polsce.

„Muzyka pod red. M. Gliwińskiego w prze­
ciągu kilku pierwszych miesięcy istnienia zdobyła 
sobie uznanie ogółu muzyków i-amatorów Zajmu 
ijące artykuły, -urozmaicone w treści j poruszające 
•ciekawe * naijakteal-niieijsze zagadnienia -m-uzyczne, 
bogaty dział sprawozdawczy z opery i sal koncer­
towych krajowych i zagranicznych, dodatki -mu­
zyczne ilustracje, cytaty nutowe i -t. p. zalety przy- 
czynia-ją się do popularyzacji tego na miarę euro 
pejską zakrojonego wydawnictwa. Ostatni numer 
,lMuzyki‘ za kwiecień i maj (nr. 4 — 5) w zwięk­
szonym śormacic -przedstawia się szczególnie in-ł 
res-u-ją-co. Pomijając stronę zewnętrzną, uderza nas 
przedewszystkiem cenna zawartość numeru. Ma­
my więc na czele artykuły historyczno - muzycz­
ne: C, Jellenty, E. Gauche'a i M Glińskiego, po­
tem aforyzmy filozoficzne Skriabina o świeci© ży­
ciu, zadaniach artysty wydzierającego niebiosom 
ich wiecznie niezbadane tajemnice, pożyteczne u- 
wagi Hu-bermana na temat gry skrzypcowej i wo­
góle sztuki wirtuozowskiej, rozważania zasłużone­
go kompozytora -i pedagogika francuskiego Win­
centego d’Indy o mu-zyce współczesnej, następnie 
H. CyVkow porusza zagadnienie istoty barw  tena- 
cyj-nych (na czem -polega różnica w barwie poszcze­

gólnych tonacji) i prof. Jachimec-ki zaznajamia nas 
ze stanem dzisiejszej muzyki włoskiej z którą za­
warł bliższą znajomość w czasie swej ostatniej po­
dróży po It aljr.

Ogółem pismo prowadzone jest wzorowo; nale­
żałoby jeszcze tylko zwrócić uwa-gę na niektóre 
zwroty językowe, które grzeszą przeciwko czy­
stości język a i nie licują z powagą mie sięcznika 
n-p. „twórczość'" spotyka zupełne niezrozumienie" 
,,nic trzeba podzielać jakieś -specjalne hasło", 
„dziesięciolecie od dnia śmierci" etc. Uwaga po­
wyższa da się zastosować i do ,.Wiadomości mu­
zycznych" do których znów wkradają się cza-stm 
zbuteczne rusycyzmy, jak „w miejsce" (powinno 
być „zamiast") i inne *

Lipcowy zeszyt ,,Wiadomości muzycznych" 
świadczy o bardzo pomyślnym rozwoju tego naj­
młodszego z -naszych cza-sopism muzycznych. W 
treści obejmuje interesujące artykuły A-. Kwiat­
kowskiego i M. Surzyńsikiego o muzyce -kościelnej, 
źródłową rozprawkę dr. A. -Millera o pierwszych 
podręcznikach teonji muzyki w -jęz. polskim, dal­
szy ciąg wyczerpujących rozważań A, Borowskie­
go na temat dzwonów ich budowy i właściwości w 
różnych państwach europejskich i nieeurop ijskieb 
wneszcie o „martyrologii muzyków po-lsk-ch". po­
lemiczny artykuł Ludomira Różyckiego, który wie­
lokrotnie już na lamach różnych pism doot mina i 
się o -prawa należne twórczości muzycznej polskiej

w- kraju. „Musi-myr — pisze a-u-tor — po,polaryzować 
muzykę polską wc wszystkich jej dziedzinach, wy. 

•chować generację wierzącą w siebie, która s>łą 
swojej duchowości prowadzić będzie -dalszy roz­
wój naszej sztuki". W propagowaniu muzyki pols­
kiej posuwa się jednak autor r s ła  eko kwaHiku- 
ląc zagranicznych wirtuozów występujących w 
Filharmonii na a,renę cyrkową lub przeceniając u 
nas -kult dla muzyki obcej, zwłaszcza rosyjskiej. 
Kwestia jest zresztą wciąż jeszcze otwarta. Nie­
jedno zdanie w te j sprawie, przyczyni się zapew­
ne do wyjaśnienia niektórych wcale niełatwych 
zagadnień w związku z popieraniem twórczości 
r-odzimeij. Już pierwszym krokiem na tern po*lu 
jest nie,dawno zorganizowana Sekcja współczes­
nych kompozytorów' polskich przy warsizawsikie-m 
Towarzystwie Muzycznem, k tórej celem -jest „roz­
powszechniać ‘iaknaju-sillnfej polską twórczość mu­
zyczną w  kościele, w instytucjach koncertowych, 
•teatralnych, pedagogicznych., naukowych ja,kobei 
w domach prywatnych wśród zawodowych afer 
muzycznych w -kraju i zagranicą". Szczegółowy re­
gulamin Sekcji podaje red. E. Wrociki w artykule 
wstępnym ostatniego numeru ..Wiadomości mu­
zycznych" p. t. JPierwsze stowarzyszenie -kompo­
zytorów polskich". Do tęgo też artykułu odsyłam 
czytelników zainteresowanych bŁiżej tą  sprawą.

Pozostaje jeszcze kilika słów na omówienie po­
znańskiego ^Przeglądu Muzycznego", które-go nie­
dawno ukazał się nr. 12. Pod fachówem -kierowni- 

, c tw-em znanego kompozytora i ‘muzykologa W. H. 
Opicńsikiego dwutygodnik ten debrze odpowiada 
potrzebom swoich wciąż liczniejszych czytelników. 
Zaznajamia ich z twórczością mało znanych lub 
nieznanych kompozytorów polskich (Bartłomiej 
Pękiel przez ks. H. Feichta w nr. 12) daje obszer­
ny dział kronikarski i sprawozdawczy z  nowych 
nut, książek, a przed ©Wszystkim z życia związków 
muzycznych wi-dkopoil-skich ; górnośląskich W 
małych rozmiarach, nie roszcząc sobie wielkich 
pretensji, dwutygodnik utrzymany jest w poważ­
nym tonią, pisma przystępnego i pouczającego d!a 
miłośników a bezsprzecznie pożytecznego i dla za­
wodowych muzyków. H. Dorabialska.

Liczne zaświadczenia i podziękowa­
nia są najlepszym dowodem, że

ORWIN" TĘPII  „ORV 
IMYS

NAJSKUTECZNIEJ

MYSZY i SZCZURY
Żądać wszędzie.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W poniedziałek, 27 b. m.
Posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotni, 

czego P. P. S. zostaje odwołane.

We wtorek, 28 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokahl 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
bianie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. ló, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. A-l. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie «ię ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR. odbędzie się zebranie Koła.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie tię posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
czfonków.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy. 
Brukowa 29, odbędzie aię posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Ruch zawodowy.
Kongres Związku Spożywczego.

W dniu 9 sierpnia 1925 r, o godz. 10 rano roz­
pocznie swe obrady w Warszawie 4 Kongres Zw. 
Spożywczego w Polsce, w sali Kasyna pracowni­
ków Gazowni, -przy ul. Ludnej Nr. 10, który trwać 
będzie trzy dni.

Porządek dzienny Kongresu: 1) Zagajenie i
wybór prezydium. 2) Odczytanie protokułu. 3) Wy­
bór komisji a) mandatowej, b) redakcyjnej, c) mat­
ki. 4) Sprawozdanie a) Zarządu Głównego, b) K a­
sowe, c) Komisji Rewizyjnej. 5) Praca nocna w p ie­
karniach i 8 godz. dzień pracy. 6) Taktyka i Orga­
nizacja. 7) Poprawki do Statutu. 8) Wybór a) Za­
rządu Głównego, b) Komisji rewizyjnej, Sądu P o­
lubownego. 9) Wolne wnioski.

Ruch kult.-oświatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.
Kurs instruktorski Warsz. Wydziału T. U. R.

T ^n- 27 b. m., odbędą się w Jokału
- U. R., Al. Jerozolimskie 6, następujące -wykła­

dy. od 7 - 8: „Kasowość" — prel. to-w. Gliszczyń­
ska; od 8 — 9: „Ruch zaw-odowy" — prel. tow. 
Krygier; od 9 — 19: „Nasze formy organizacyjne"
— nrel. tow. Coh-n-



„ROBOTNIK", poniedziałek, 27 lipca 1925 r.

5. Taniej niż kilogram chleba!!!
„Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne 

jest życie bez książekl A dom bez książek to ciemna jaskinia.
Chcąc umożliwić każdemu posiadaniu własnych książek i własnej 

domow*>i Biblioteki „Biblioteka Domu Polskiego" wydaje za rekordowo 
niską cenę 40 GROSZY, w prenum eracie z przesyłką do domu, tom w nl« 
ozem nieustępujący wydawnictwom droższym.

B ib l io t e k a  D o m u  P o l s k i e g o  w ydaje co  dziesięć dni tom  zaw ierający do 180 stron  d ru -

Wiko n iep rzem ijającej . „ t o i c i  u l . o r ,  . . t o r t .

p p lsW C  następu jących  _ „ . „ O *
I I K raszew skieao W lnc K osiakiewlcza, M. Rodziewiczównej, fl. O ssendow skiego . H enryka Rzewu­
sk iego  W olodego Skiby, M ieczysława Sm olarsk iego , A ndrzeja S truga. W incentego R apackiego. Edwar- 
da  S ło ń s k ^ ^ .^ K .^ rz e ^ y * T e ^ ^ e ra ^ ^ K ^ L a s^ k o w sk ie ^ o  ^  W ler2bińskicg0( j .  M aclejow sk|e .

go. J . K% f /n^ ^ ^ r% En^ lg; of ćSk;% ° ą ' znczyaCshem  do posiadan ia  w artościow ej biblioteki dom ow ej 
za nadzw yczaj niską cen ę  n ie  uszczup la jącą  w niczem  ich budżetu  dom ow ego, gdyż p ren u m era ta

kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł. 60 gr.
półrocznie (za 18 tomów) 7 „ 20 gr.
rocznie (za 36 tomów) 14 złotych.

W ysyłający Prenum eratą m ogą otrzym ać kom plety  od p ierw szego tom u. 
W płacający prenum eratą roczną (14 złotych) otrzym ają w listopadzie b. r.

ozdobną szafką na 100 książek Bibljoteki D om u Polsk iego, darm o. Szafka ta w za­
kopiańskim  utrzym ana stylu, będzie naprawdą ozdobą każdego dom u.

Prenum eratą w płacać należy na konto czekow e P. K. O. 9779, (Bibljoteka  
D om u P o l s k i e g o — W arszawa, N ow ow iejska 27), lub przekazem  pocztow ym  na powyz-

“  "  "  b i b l j o t e k a  d o m u  p o l s k i e g o
Warszawa, Nowowiejska 27.

Prowincja.
P. STA R O STA  HOŁYNSK1 KŁÓCI SIĘ 

Z CAŁYM ŚWIATEM.

(Kor, własna).

S ław ny już z  ciągłych zatargów  z ludnością, 
p. starosta  pow. mińsko - m azow ieckiego, Hołyń- 
ski, pozostaje >w nienajlepszych stosunkach i z 
miejscowymi urzędnikam i. K łóci się z d y rek to ­
rem  Seminarjuim Nauczycielskiego, z Inspektorem  
Szkolnym i P ow iatow ą R adą Szkolną, nie u trzy ­
muje stosunków  z N aczelnikiem  U rzędu S karbo­
wego, którego niesłusznie demiunojował u w ładz 
wyższych, ma zatargi z K om endantem  P. P., a r­
chitektem , a naw et swym zastępcą.

O statnio p. H ołyński zaczął w alkę z R adą 
M iejską M ińska i burm istrzem  przez to, żc a a  ro ­
gach ulic kazał rozlepić urzędow e obwieszczenie, 
w  którerm zagroził karam i burm istrzow i.

O fiarą fanaberji p . s tarosty  pad ł pew ien se ­
k re ta rz  gminny, k tó ry  został bezpodstaw nie usu­
n ięty  ze swego stanow iska a przyw rócony do u- 
rzędu  dopiero decyzją wojewody.

Cza* by  by ł najwyższy, b y  i  w ładze zwierzch- 
oicze „pokłóciły  się" z p. H ołyńskim  i usunęły go 
ze stanow iska.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)

T em peratu ra  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 27.6, najniższa 17A  W  Zakopanem  
deszcz, tem p era tu ra  zrana 12°, najwyższa 23°, naj­
niższa 9°. cisza, opadów  5 mim

Silne w yładow ania atm osferyczne uniem ożli­
w iły odbiór depesz meteorologicznych, n iezbęd­
nych dla w ykreślenia całej pop o łudni owej mapy 
synotptyczmej, w skutek  czego prognoza pogody na 
dzień dzisiejszy nie może być podana.

R ozbiórka soboru. D zięki otrzym aniu z B an­
ku Goispodarstwa K rajow ego pożyczki ina prow a­
dzanie dalszych robót, zw iązanych ze zniesieniem 
soboru n a  p l. Saskim, k ierow nictw o robotam i w y­
kupi niebaw em  z  kom ory celnej pozosta łą  część 
urządzenia m łotów  pneum atycznych do rozbijania 
murów. M ontow anie tych  urządzeń, w prow adza­
nych w ruch elektrycznością, p rzez  .inżynierów z 
Górnego Śląska, rozpocznie się ju tro  i p o trw a  oko­
ło 3 — 4 dni. M łoty zaczną  działać w (końcu ty ­
godnia. Po parotygodniow ej p racy  w spom nia­
nych młotów, będzie  m ógł być ustalony osta tecz­
ny term in  ukończenia robót. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia .rozebrano praw ie całą nawę od ul. Oso- 
lińskich. (—).

WYPADKI.
K rw aw a zabawa. Na placu zaibaw ludowych, 

przy  ul, Burakowskiej, na tle osobistych nieporo­
zumień w ynikła bójka, a następnie rozpraw a no­
żowa. W  wyniku bójki zostali poranieni nożami: 
W ładysław  Leszko, k tóry  odniósł ranę ilewego bio­
d ra  W ładysław  M arkiewicz, k tó ry  odniósł ranę w 
lew y poślą dek i Edw ard M ichrowski zraniony w 
k la tkę  p iersiow ą L ekarz Pogotow ia po opatrunku 
przew iózł dw uch pierwszych do domu, M ichrow- 
skieo zaś — jako więcej chorego — do  szpitala ży­
dowskiego na Czystem. Spraw cę krw awej rozpra­
wy H enryka Boguckiego, przezwiskiem „Cygan" 
aresztow ano

Nieletni nożowiec. Zamieszkały przy uh Brze- 
ekiej N r. 15/17 Szulim Fred, la t 12, podczas sp rze . 
czki z synem lokatora tegoż domu 15-letnim Me- 
nachem Szwagrem, zadał mu cio9 nożem w okoli­
ce dołka sercowego. Ranionego przewieziono do­
rożką do szpitala Przm ienienia Pańskiego Nieletni j 
nożowiec zbiegł. 1

W ydobycie zwłok 16-letniego samobójcy, Z
W isły poniżej mostu kolejowego ślusarz, Feliks 
Tarmanowiski. płynąc łodzią, wyłowił zwłoki 16- 
letniego Stanisław a G ałata, ullicznego sprzedawcę 
gazet, k tó ry  dn. 23 b: m w zamiarze samobójczym 
skoczył z mostu K ierbedzia do W isły i w skutek u- 
derzenia o filar momentalnie znikł z powierzchni 
wody.

Rom antyczna desperatka. Na wydmie p iasko­
wej na W iśle, w pobliżu P ekow izny . usiłow ała o* 
truć się niew iadom ą trucizną, 18-ietnia Stefania 
K osterska, pracow nica iigly, k tó rą  Pogotow ie prze­
wiozło do szpila1 a Przem ienienia Pańskiego, Des- 
pera lka  napisała palcem na piasku tak ie  zdanie:
,,Kocham Leona, odbieram sobie życie przez n:e- 
go Kochająca Stefa K osterska *.

Bezdomna dziewczynka. Do XI kom isariatu 
przyprow adzono z ni. K oszykowej róg Polnej 10- 
letnią dziewczynkę, k tórej wygląd i zachowanie 
wskazywały, że jest pijana lub odurzona. P o  wy­
spanie się w komisariacie dziewczynka^ tak  jak  w 
pierw szej chwili, nic odpowiada na py tan ia  zdra­
dzając chorobę um ysłow ą Rysopis: blondynka,
włosy obcięte, oczy niebieskie, tw arz okrągła, w 
sukience czarnej, w  białe kropki, boso.

N iefortunni cykliści. W  cyklodrom ic p rzy  tri. 
Czerniakowskiej 3/5, w czasie nauki jazdy, spadł 
z row eru  i złamał lew e podudzie 18-1 c tni Maijer 
P aste rnak  z G óry KaJwariji. Pogotowie przew iozło 
Pastern-alka do  szpitala żydowskieo

— N a uli, Zymuratowsikiej spadł z row eru Mar- 
jan Dmochowski i doznał dotkliw ego potłuczenia 
tw arzy. Poszw ankow anego prz (prowadzono do po- 
b  liski eg szpitala Przem ienienia Pańskiego-

W ypadki sam ochodowe. P rzy  zbiegu ul. G ó r­
nośląskiej i ' R ozbrat zderzyły się dw a sam oehódy 
osobowe: Nr. 5989 (prowadzony przez kierow cę 
W acław a Dzierżanowskiego) z N r, 2511 % wojewi 
G órnośląskiego (prowadzony przez k ierow cę A n­
toniego Pawłowskiego). Skutkiem  zderzenia sa­
mochody uszkodziły się W ypadku i  ludźmi nie 
było
—• Na Nowym Świecie, p rzed dometn N r. 23/25
sam ochód osobowy najechał na  buchaltera  36-iet- 
riego  Feliksa Wieilhorskiego, k tó rego  opatrzono w 
ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
potłuczenie praw ego ramienia.

W ypadek tram w ajow y. P rzed domem Nr. 41 
przy  ul. (Marszałkowskiej podczas wyskakiw ania 
z tram w aju linji ,,O kólnej", Feliks G rzędzińśki do­
stał się pod  przyczepny wagon przyczcm  koła po­
szarpały  m u lew ą stopę. Pogotow ie po  opatrun­
ku .przewiozło nieszczęśliwego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Syn postrzeli! ojca. P rzy  ul Przyokopoweij 
N r. 7 ,w m ieszkaniu technika budowftanego, M ie­
czysław a W iśniewskiego, syn jego, lO-fetni Jan , 
w skutek nieostrożnego manipulowania Rowerom 
spow odow ał w ystrzał. Gały nabój ugodził w ojca i 
chłopca, raniąc go w praw y pośladek. Raniongo 
opatrzył lekarz Pogotow ia.

Ofiara kąpieli. N a gliniankach przy  ul. D eo­
tymy, podczas kąpieli natrafił na głęb:ę i u tonął 
204elm  W ładysław A bram czyk, Zwłoki wydobyto,

■ «0« ■ 1 

P ioii Koncertów l i o l o M
na dziś:

Londyn (365 m.). Godz. 20.45 — 22.45 — pro ­
dukcje muzyczno-wokalnej godz. 23.00 — 24.00— 
Jazz-B and ork iestry  hotelu „Savoy”,

Chelm sford (1600 m.). Godz. 20.45 — 24.00 — 
transform ow any program  stacji londyńskiej.

Paryż — W ieża E iiłel (2650 m.). Godz. 18.45 
20.00 — koncert zespołu orkiestr.

Paryż — Ecole ••uperieure (458 m.). Godz. 21.45 
— koncert zespołu orkiest.

B ruksela (265 m.). Godz. 21.00 — muzyka o- 
perow a; godz. 22.00 — muzyka do tańca.

Hamburg (395 m.). Go-dz. 14.50 — muzyka k a ­
m eralna; go-dz. 17.00 — m elodram at; gadz. 21.15 
— R adio-Jazz i operetka#

Sztokholm  427 m.). Godz, 20.00 — 22.00 —
produkcje muzyczno-wokalne.

M oskwa (3200 m.). Godz. 23.00 — 24.00 — 
koncert.

W iedeń (530 m.). Godz. 11.00 — 12.50--kon- 
ccrt por.: godz. 20.00 — akadem ja muzyczna.

W rocław  (418 m.). Godz. 17.00 — 18.00 —
muzyka kam eralna: godz. 20.00 — śpiewy ludo­
we i arje operow e.

Rzym  (425 m.). Godz. 18.30 — R adio-Jazz; 
godz. 22.00 — opera.

Teatr i muzyka
T ea tr N arodowy. Codziennie „Spadkobierca".
T ea tr  Letni. Dziś i dn i następnych „C odzien­

nie o 5-ej".
T ea tr Polski. Codziennie „Fotel 47-my‘‘.
T ea tr M ały. Codziennie „N auczycielka".
T ea tr W odew il. Codziennie „K ochanka p re- 

m jera".
T ea tr  Szkarła tna  M aska. Codziennie „Idjota".
T ea tr Praski. Dziś „Królowa W arszawy".
T ea tr Pow szechny. Dziś ,M usisz być moją".
T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t 

JBez koszulki".
 : :o::----------

SPORT.
Pogoń — Simmering 2 : 2 (2 : 1).

Lwów, 26 iipca. (C.-S.j. Mecz rew anżow y ro ­
zegrany w dniu dzisiejszym między mistrzem 
Polski a zaw odow ą drużyną p iłk a rsk ą  z W iednia 
zakończył się n ierozegraną 2 : 2 (2 : 1) dzięki 
niesłychanie uporczyw ej grze W iedeńczyków. Gra 
od początku do końca  prow adzona w niezw ykle 
ostrym tem pie, jednakże nie p rzekraczała  grani­
cy — fair.

P ierw szą bram kę zdobyw a Simmering, w yko­
rzystując rzut iz rogu iprzez Zillbauera. Pogoń od­
pow iada całą serją silnych ataków . Szabakieiwicz 
podciąga pod bram kę — centruje, W acław  Ku- 
char strzela w  poprzeczkę, w reszcie Bacz silnym 
strzałem  w  róg zdobyw a hram kę. Od tej chwili 
Pogoń silnie atakuje i w 39 min. zdobyw a drugą 
bram kę przez fenom enalnie usposobionego w tym 
dniu K uebara. Pogoń prow adzi w stosunku 2 : 1 
aż do m inuty po przerw ie, tu ta j jednakże Simme- j 
ring pragnąc za w szelką cenę w yrównać, rozpo ­
czyna szereg  dobrze w ypracow anych ataków , p ro ­
w adzonych z n iezw ykłą zaciętością, (które w resz­
c ie  uw ieńczone zostają zdobyciem bram ki na k il­
k a  minut (prized zakończeniem  gry.

Pogoń grała bez G arbienia i O learczyka, k tó ­
rych zastąpili U ri eh i M auer.

Sędzia p . Szargiel. W idzów  3.000.

H akoah (Gratz) — H asm onea 1 : l , 4 : 2.

Lwów, 26 lipca. (C.-S.). Dwa meoze ro zeg ra , 
n e  tutaj .na boisku Basmomei przyniosły  zw ycię­
stw o gościom tylko w  dniu dzisiejszym w stos. 4:2, 
zaś- w sobotę gra zakończyła się  rem isowo- w stos. 
1:1. D rużyna H akoahu grała niezw ykle brutaln ie, 
w sku tek  czego w yw ołała czynne p ro te s ty  publi­
ki żydowskiej, zgromadzonej na m eczu i jedynie 
dzięki interw encji policji goście uniknęli zlinczo­
w ania. Sędziorwali w sobotę p. Scman, w n iedzie­
lę p. Fischer.

Ruch — O rkan 0 : 1.

N a boisku Legji w niedzielę dnia 26 b. m. ro ­
zegrano mecz tow arzyski drugoklaisowych klubów  
Ruch — O tkan . N ieznaczne zw ycięstwo osiągnął 
O rkan, mimo, iż w ystąpił ty lko  w 9 graczy. B ram ­
k ę  uzyskał lew y łącznik. Sędziow ał p . Kraw.uś.

M akabi rez. — S kra rez. 3 : 1 (0 : 0).

W  niedzielę na boisku S kry  drugie drużyny 
M akabi i Skry  rozegady  m ecz piłki .nożnej, zakoń­
czony poTażką gospodarzy w  stosunku 3 : 1 (0:0). 
G ra rów na, tem po żywe. Bramki dla M akabi u .  
zyskali S elcer (2) i E renberg (1), w szystkie bardzo

ładnie. S k ra  strzeliła  honorow ą bram kę z rzutu 
karnego. Drugi rzut karny nie został wyzyskany. 
Sędzia p. Hamburger.

M akabi junj. — S kra junj. 2 : 2 (0 : 1).

Jak o  przedm ecz spotkania M akabi rez.
Skra rez., drużyny juniorów powyższych Klubów 
rozegrały  mecz, zakończony wynikiem rem iso- 
wym.

Prom ień — G loria 3 : 0 (2 : 0).

P o w y ż s z e  spotkanie odbyło się w  sobotę dn. 
25 b. m. na boisku R. K. S. Skra. Sędzia p. H er­
man.

Legja II — K orona II 4 i 1 (2 : 0).
M ecz odbył się w niedzielę dnia 26 b. m. na 

boisku W. K. S. Legja. W skład obu drużyn wcho­
dziło po kilku graczy z I drużyny.

O dw ołanie niedzielnych zawodów w Poznaniu.

Poznań, 26 Hpca. (C.-S. ).W szystkie wyzna­
czone na dzień dzisiejszy zawody sportow e zosta­
ły  odw ołane z pow odu niepogody.

A. Z. S. lw ow ski mistrzem  klasy B.

Lwów, 26 lipca. (C.-S.). Dzisiaj zakończyły 
się rozgryw ki o m istrzow stw o klasy B. L. O. Z. 
N .-u meczem A. Z. S. — Biali. Zwyciężyli aka­
demicy w stos. 6 : 2 (3 : 0). Sędzia ,p. Grabowski. 
W idzów 1.500.

M istrz C zechosłow acji A. C. S parta  w Polsce.

Lwów, 24 lipca. (C-S.). W dniu 1 i 2 sierpnia 
przybyw a do Lwowa słynny zaw odowy klub czes­
ki na rozegranie dwu spo tkań  tow arzyskich z Po­
gonią. N astępnie S parta  rozegra dwa mecze w 
Lodzi.

P róba  pobicia rekordu  na 5 kim.

W  niedzielę dnia 26 b. m. na bieżni w Parku  
Sobieskiego Łukaszew icz (Polonja) próbow ał po­
bić reko rd  Polski w  biegu na 5 kim. Osiągnął on 
jednak czas tylko o 0.3 sek. gorszy od rekordu  
F reyera. W ynik Łukaszew icza — 16 : 09 stanow i 
now y rekord  W arszaw skiego O. Z. L. A. W na- 
s tęp n ą  niedzielę Łukaszew icz ponow nie będzie 

. próbow ał pobić rekord  na tym dystansie. Jedno 
i cześmie panna Gorlof ma zaatakow ać rekord  poi* 

ski w biegu na 300 mtr.

Polscy kolarze na m istrzostw ach świata.

Na zaw ody o m istrzostw o św iata, k tó re  odbę­
d ą  się w roku bieżącym  na torze am sterdam skim  
w dniu 15 i 16 sierpnia, Polski Związek Tow a­
rzystw  K olarskich zam ierza w ysłać 4 rep rezen ­
tantów . Pozatcm  dow iadujem y się, iż z Łodzi ma­
ją pojechać Szm idt i Oswald - Miller.

M iii tspnii Mmi
W A RSZAW A, W SPÓLNA 17, teł. 229-70.

Bureau International du Travail, L‘A s­
surance - maladie. Analyse compa­
rative des legislations nationales (A- 
naliza porów naw cza ustaw odaw stw a 
poszczególnych państw  o ubezpie­
czeniu na w ypadek choroby) str. 146 2.S0

Luxemburg Rosa, Einfuhrung in die
Nationalekonomie, str. 293 8.05

Maliszewski, Polska dzisiejsza, zarys 
geograficzno - statystyczny, str. 111 1.80
Michels Robert, Sozialismus und Fas-

cismus in Italien, str. 339+VIII 7.25
Pączek Antoni, Położenie gospodar­

cze Polski •—.50
Posner Stanisław, Zagadnienia społe­

czne w Lidze Narodów  1.—
Tyc Teodor, Z dziejów kultury  w Pol­

sce średniowiecznej 5.—
Wojtinskij, Wieś* mir w  cyfrach, t. II,

Trud (Statystyka pracy), str. XV +
384 z licznemi tablicami wielobarw- 
nemi 37.25

Z LITERATURY PIĘKNEJ:
Benoit, Studnia Jakóba, powieść 3.60
Dickens, • Klub Pickwicka, powieść,

wydanie nowe, 2 tomy 9.—
Drucka, Zwycięstwo, powieść 4.80
London, W ilk morski, powieść, t. I — .95
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WARECKA 7,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

a f is z e , u lo t k i, d r u k i b iu r o w e , 
Mm  k s ią żk i I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

♦  CENY

Robotnicy popierajcie 
su/oje pismo codzienne

j mmmm o m  .

A ) Z e g a r ó w  ków przyjm uje re­
peracje  tanio, dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21
IW!lt7VnU do szycia gw arantow a- 
[flu&Lj Uj ne  na  w arunkach do­
godnych po leca  skład maszvn. 
Dzika 6 (w podw órzu). Tel. 294-38.

do  szycia znane „K as­
przyckiego" T an io— 

H urt—Gotówka— Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
C om pany" W arszaw a. M arszał­
kowska 153, telefon 104 51. Chło­
dna 28. S -to -Jerska 10. Prow incja 
zam aw iać m oże listow nie.

W id a v .c a :  R a d a  N acze ln a  P . P . S, R e d a k to r  naczelov dr. Feb'ks PERL. R + k to r  odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. Odbito w  d ru k a rn i ..R o b o tn ik a " , W a re c k a  7
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